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lub zmysłów;} rozkosz sprawić może- Łagodnego jednakże nie
był charakteru: karał srogo wszystkie zbrodnie i występki ,
a najmniejsze winy nie uszły jego bystrego oka.

Bu-Malekim-Hadżi ani wcale nie lubił chrześcian, ani lóż
chrześciańskićj cywilizacyi, i błagał Boga pięć razy na dzień o spo-
sobność zmierzenia się z niemi. Wojennym był dowódzca, nietylko
swego duaru, lecz i trzech innych; przytóm kapitanem honoro-
wym gwardyi cesarskiej i dowodził szwadronem w czasie boju.
Onto pićrwszy uderzył na Francuzów w roku 1844 i śmierć zna-
lazł bohaterska, w bitwie pod Isly. Miał wówczas około lat 40.

Od duaru potężnych Ben-Malekitów do Maroko odległość
wynosi zaledwie mil cztery.

XV.
Atlas 1 Maroko.

Trzeci dzień naszej podróży minął. Droga już wczoraj wie-
czorem oddaliła się była od gór i ciągnęła się po płaszczyźnie. Te-
raz od jednego razu, jeszcze długo przód wschodem słońca, zoczyli-
śmy na firmamencie, tuż bli/Jto nad naszcmi głowami w stronie po-
łudniowo-wschodniej meteor jakiś, jaśniejący jak zorza północna
w purpurowym, skupiontSm, raźącem świetle; meteor coraz większy,
pyszniejszy, aż wzrost do potężnych rozmiarów niebotycznej, goreją-
cej kuli. To stary Atlas, który dźwiga od tylu tysięcy lat to nasze do-
bre i łaskawe niebo; to stary Atlas, któremu długo przed swem wej-
ściem opowiada sie, melduje słońce, u którego czeka w przedpoko-
ju nim śmie" wslgpić na ziemie!

Złotowłosy Febus przecież uzyskał pozwolenie wejścia nad na-
sze planetę; niebawem tóż z niego korzysta, szybko wysuwa się zpod
widnokręgu wschodniego tarcza, ogromna jak kopuła św. Piotra
w Rzymie, pnie się coraz wyżej", wyżej, zalewa oceanami purpury
śnieżne szczyty Atlasu, złoci fiolet jego podróży, barwi cale łany
urodzajnych pól bałwaniących się na płaszczyznach, a liczne strumie-
nie spadające z rzewnych ócz wiecznego Tytana, przemienia w tu-
maniące się fale żywego sróbra.

Zaprawdę, widziałem Morskie Oko, Jungfrau i Montblanc,
zwiedziłem Pyrenee, Morrenę, Sierrę Newadę, podziwiałem szkockich
i norwegskich gór uroki, ale coś podobnego Atlasowi nigdzie nie wi-'
działem. Nie masz na kuli ziemskiej miejsca bliższego nieba, nie



4 4 M A U R O W I E .

masz przynajmniej miejsca, któreby w serdeczniejszych z nióm było
stosunkach; zdaje się, że Atlas jeżeli jest niższym od Cimborasso,
Kordylierów, lub Himalai, sam jeden posiada klucz do te"j lazurowej
kopuły, której śnieżne firanki dotykają głów jego.

Możnaby powiedzieć, że sam jeden Atlas jest klucznikiem,
szambelancm nieba; ale przecież ja do podobnych porównań zniżać
się nie mogę.

Postępowaliśmy równiną zatopieni w cudnym, uroczystym wido-
ku. Z każda, minutą nowe odsłaniały się krainy brylantów, szmarag-
dów i rubinów, nowe wytryskiwały fontanny żywego złota i srćbra
z boków tego ogromnego Tytana, górującego jak Jowisz w Olim-
pie wysoko nad wszystkie inne olbrzymy Tellury. On w środku
prawie tego długiego pasma sterczy, a wznosi swe śmiałe, błyszczące
dyademem czoło tak wysoko w niebo, że zdaje sie równych sobie ani
chce uznawać, ani te"ż nawet nie przypuszcza, żeby równi jemu istnieć
mogli. On jest panem tej reszty gór i szczytów, bo jest ich ojcem,
ich dobrodziejem; z jego boków spadają dobroczynne potoki na
resztę krainy, i na resztę tych gór spadają dćszcze z wielkich
krynic zawieszonych nad głową Tytana, skupionych tu, jego stara-
niem.

Okolice tćż zaczęły przybierać postać jakąś ucywilizowaną; wi-
dać było, że sig zbliżamy do stołecznego miasta. Tu i ówdzie wło-
ści, wsie i miasteczka dobrze zabudowane; minarety w rozliczne
chorągiewki strojne, śmieją sie do nas tak rozkosznie; mnóstwo ludu
wychodzi na drogę bez obawy: wszyscy tu już wiedzą z czćm przy-
bywamy, i po co przjbywamy.

Tam znów wysokie zwaliska, głazy ogromne w chaotycznym
nieładzie napiętrzone, tu szczątki wodociągu oparte o góry, świadczą,
że krainie tej niegdyś przyświecało za czasów rzymskich światło cy-
wilizacji; a gdzieniegdzie kobićta, na której źle zakrytej, bo starej
szyi wypietnowany znak męki Odkupiciela, dowodzi, żS błogi gie~
niusz chrystyanizmu przebywał tu w tych pięknych i godnych lepsze-
go losu krainach. Czemuż nazawsze nie pozostał!..... Może dlatego,
żeby chrześcian zachęcać do pracy, przeświadczyć ich, że chrze-
ścianizm jest dobrodziejstwem, które nie mieczem, lecz oświatą na-
leży wprowadzać i czynną cnotą uprawiać.

Ale jakiżto hufiec złoty i szkarłatny błyszczy zdaleka w rzę-
sistem świetle słońca i Atlasu, o suwa się tak prędko, tak bystro
po tem szmaragdowecn błoniu? Zdaje się, że to zastęp aniołów, któ-
ry wystąpił razem z promieniami Feba z lazurów niebieskich* Tylko
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co byli o milę ód nas, a teraz są już tylko o staje. Nie, to nie anio-
łowie, to gwardya murzynów i przyboczne agi. Już są tuż przed
nami, strzelają mijając nas, krążąc około nas, sto lub dwieście
razy; na uczczenie nasze wyprawiają fantasyą, krążą, bujają, krzyczą
i strzelają; ale przypatrują się dobrze nam i podarunkom królowej
Wiktoryi, a pomiędzy świetnym hufcem jest sam syn cesarski tylko
in-cognito, jak przjstoi na tak wielkiego pana, gdy koniowi zagląda
w zęby.

Porucznika Trydentu przywitano w szczególności. On prosi,
aby podarunki królowej, oficerów eskorty i lekarzy angielskich mógł
przedstawić jutro wieczorem w należytym porządku samej cesarzewi-
czowskićj mości, a tymczasem, by mu w mieście przeznaczyć miesz-
kanie i stosowne miejsce do złożenia łodzi parowój, do opatrzenia
i umalowania jćj, do umieszczenia pontonów na wodzie, a armat na
lawetach. Prosi o koni świeżych i nieznarowionych sto pięćdziesiąt,
0 ludzi zręcznych, a szczególniej o murzynów z Sudanu, bo ci są
najzręczniejsi. Do jutra musi być skończone dzieło olbrzymie, jakie
w innych krajach i z innemi ludźmi ledwoby za rok stanęło na nogi.
Wszystko ułatwione, na wszystko zezwolono, dano nawet czas do
pojutrza rano.

Hufiec szkarłatny prowadzi nas do Maroko i wystrzałami ma-
skuje wszystko co nieładne. Miasto to bardzo rozległe, niegdyś
w XII stuleciu do 700,000 ludności posiadające, dziś ledwo dwu-
nastą jój część zachowało. Założonem zostało roku 1050, jak mó-
wią na miejscu rzymskiego Bocanum Hemerum. Całe jest otoczo-
ne murem na 32 sfóp francuzkich wysokim, w okręgu długim na
dwie i pięć siódmych mili geograficznych. Na odległość połowy
strzału i ręcznej broni, tojest na 150 kroków, znajdują się w tym
murze wieżyczki, na większe zaś przestrzenie wysokie, potężna
1 działami wieńczone baszty. Ulice są wyludnione, domów bardzo
wiele leży w gruzuch, place publiczne nagie i ogołocone. Ale wszy-
stkie meczety, a jest ich do 80, w dobrym jeszcze znajdują się sta-
nie; kilka z nich bardzo pięknych: główny zaś meczet zwany el Colu-
bia w XII stuleciu wzniesiony, okazałym jest, pięknej, Alhambrę przy-
pominającej struktury, i w szczegółach prawdziwie ozdobny, uroczy,
a nawet wyszukano wykwintny.

Główny bazar i karawnnseraj miasta, zwany tutaj kaisarin, po-
mieścić może do 10 000 ludzi i 5,000'bydła. Tu się zbierają ka-
rawany rozchodzące się. w najodleglejsze strony: do Mcquinezu, Tan-
gieru, Suzy, Tufiletu, Mognduru, a nawet owe wielkie karawany,
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które dwa razy na rok idą do Tombuctu, mifista niedawno znanego
światu, otoczonego dotychczas całym urokiem złotej tajemniczości.

Do właściwego miasta nie weszliśmy wcale, tylko do osobnego
na wschód od Maroko leżącego grodu, otoczonego wyższym jesz-
cze jak miasto, a na obwód półtorej mili długim murem. To sławny
ów zamek i seraj sułtanów, marokańskich z ogrodami, w których
uralsi przyrody, walczą z pięknościami sztuki. Ogrody te przebiega
rzeka Tenesift, i zasila swemi wodami głębokie jeziora, kanały, fon-
tanny i wodociągi. Gmachy główne wzniesione z ogromnych gła-
zów granitowych; pomniejszych gmachów, koszar i oficyn dla dwo-
rzan przeznaczonych daleko więcej niż w Wersalu, a domków oso-
bnych na jedno piętro wzniesionych i po parkach i ogrodach rozsia-
nych, przynajmniej ze dwicścb pięćdziesiąt.

Ten gród niezmierny, w którym nie brakuje ani placów, ani
dziedzińców, zamieszkuje często sam cesarz. W obecnej chwili
zamieszkiwał go cesarzewicz i kilkunastu innych blizkich kre-
wnych,

Osobne miejsce wraz z kanałem i jeziorem oddano panu West-
moreland porucznikowi Trydentu, nam zaś przeznaczono koszary,
w których pomieścić się mogło do 500 ludzi, na założenie szpitalu dla
oftalmicznycb.

Przeznaczono nam mieszkanie w domu zajmowanym zwykle
przez obu pułkowników gwardyi; każdy bowiem pułk regularny ma
tutiij dwóch dowódzców: jednego wojennego, drugiego administra-
cyjnego. W domu tym było do dziesięciu stancyj w pawilonach,
w środku wspólna sala wysoka i dość okazała, wychodząca z przodu
na dziedziniec, z tyłu zaś na tę część ogrodu, która była wspólną
i do użytku zapraszanych oficerów przeznaczoną; obok tej wspólnej
części znnjdowały się' na prawo i lewo ogrody, wysokim murem
odgraniczone od wspólnego, a przeznaczone do użytku prywatnego
panów pułkowników i ich żon i kobiiU.

Mebli zwyczajem wschodnim bardzo mało było w pokojach:
dywanyt sofy, kobierce, małe stoliki, i na lem koniec. Tylko w po-
koju sypialnym umieszczono kilka krzesełek zrobionych widać umyśl-
nie dla nas. Zresztą nie zapomniano niczego, co nam uprzyjemnić
mogło pobyt w stolicy; miano wzgląd nietylko na gusta europejskie,
ole takie na gusta wschodnie, na wpływ klimatu zwalczający nieje-
den przesąd, nawet u surowych Platonizmem Anglików. Nasze domki
w ogródku osobistym były bardzo przyjemnie zaludnione: znajdowały
się w nich łazienki i altanki,"gdzie przyjemnie można było odpoczywać.
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Dano nam cukiernika sporządzającego od rana do wieczora ka-
wę, lody, oorbety, konfitury i ciasteczka, ale o kucharzu nie pomy-
ślano, czyli raczej zwyczajem tutejszym cesarzewicz kazał nam przyno-
sić już gotowe potrawy. Zresztą, obdarzono nas zwykłym powitslnym
podarunkiem, złożonym z żywności: z pięknego bawołu, z sześciu ba-
ranów, z kopy całej kur, z pólkopy indyków i nieskończonej ilości
pstrągów, jarząbków; przytćm było kilka worków różnej mąki, kilka
ogromnych dzbanów różnej oliwy, owoców co niemiara. Służba na-
sza nie potrzebowała lękać się głodu.

Jeszcze przed roztasowaniem sig poszliśmy obejrzeć koszary na
nowy szpital przeznaczone. Byłto budynek wzniesiony na dość wy-
sokićm wzgórzu, o piętrze, z kamienia nieciosanego, spojonego bardzo
dobrą gliną. Gmach ten, jak wszystkie większe maurytońskie, miał
w grodku dziedziniec, niestety bardzo szczupły i zle wentylo-
wany; nadto tylna część wystawiona na południe, zkąd z Atlasu zi-
mne i szkodliwe zapaleniom wiatry wieją, nie mogła służyć na szpi-
tal oftolmiczny. Delikatnyto bardzo organ oko, gdy się w nie
wda zapalenie egipskićm zwane, a tak okrutne, że w dzień jeden
często wydrze człowiekowi zmysł najpotrzebniejszy do szczęścia. Sa-
le /.at(5m wychodzące na południe nie mogły służyć dla zbytniego
światła w dzień, a dla wiatrów Atłasu w wieczór i w nocy; sale we-
wnętrzne wychodzące na dziedziniec służyć nie mogły dla zepsutego
powietrza. Pozostało tedy tylko z szesnastu sal, zawartych w gma-
chu, na dobry użytek sześć mogących pomieścić najwięcej 180
chorych; a z samego garnizonu miasta wówczas tylko do 12,000
dochodzącego, przeszło 1,000 było chorych, rozdzielonych częścią po
szpitalach miejskich, częścią po szpitalach obozowych naprędce urzą-
dzonych. W mieście, którego ludność najwięcej do 70,000 dusz
dochodziła, stosunkowo mniej daleko było chorych, pomimo brudnych
zaułków, w których kryć się lubi klwssa uboga, nader tu liczna, a naj-
więcej do zapaleń podobnych usposobiona.

Wszystkie te wiadomości dał nam pan Simoni dragorcon cesa-
rzewicza, i jak się teraz dopieYo pokazało, jego przyboczny chirurg.
Czemu nam dotychczas taił, że w nim mamy kolegę, tego nie wie"m.
Czy to przypisać należało przyrodzonej mu skrytości charakteru, czy
tóż jakiejś polityce umyślnej, o tóm sądzić nie jestem w stanie;
dość, że pan Simoni, który dotychczas ani jednćm nam nie wyjawił
słowem, że należy do ciała lekarskiego, dał nam teraz najdoskonalsze
sprawozdanie o stanie zdrowia stolicy i jej stałych i niestałych miesz-
kańcach, o środkach użytych przeciw oftaltnii egipskiej, o nieskute-
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czności tych środków. Na 11,000 którzy dotąd zachorowali, ledwo
1,700 zupełnie wyzdrowiało, 2,600 straciło jedno oko, przeszło
3,200 oba oczy, reszta pozostaje w kuracyj. Oznajmił nam także,
że korpus cesarski uznany za taki przez rząd i przez władze patento-
wany, składa sie z kilkunastu renegatów, po największej części. Wło-
chów, którzy przypadkiem, albo u cyrulików europejskich, lub tśi
w szkołach lekarskich Europy, nauczyli się cokolwiek chirurgii lub
medycyny, a z których ani jeden nie jest graduowanym doktorem
lub nawet magistrem; potom z kilkudziesięciu chirurgów i lekarzy
wyszlych z szkoły lekarskiej, założonej przez powyższych lekarzy
i chirurgów w Maroko lat temu czternaście; nareszcie z kilkuset ma-
rabów, imanów, santonów i fakirów, leczących najczęściej zażegny-
waniein i czarodziejstwami, rzadko tylko ziółkami lub innemi lekar-
stwami. Patent na lekarza daje jakiś rodzaj komitetu medycznego,
ustanowionego przez naczelnika szaiszów, tojest policyi karnej; od
patentu tego należy płacić skarbowi jakiś podatek stosunkowo do
stopnia otrzymanego w patencie, a jest tych stopni siedm. Sztuka
położnicza pozostaje całkiem w ręku kobiet; jeszcze nie myślano na-
wet o szkole akuszerek. Anatomią wykłada w szkole lekarskiej jakiś
pan Gennaro, stary Neapolitańczyk, renegat, na trupach kiedyniekiedy
od mistrza wyroków śmierci zakupywanych. Cała ta nauka ograni-
cza sie na wykładzie bardzo niedostatecznym osteologii, myoiogii
i splanchnologii, tojest na nauce o kościach, muszkułach i trze-
wiach.

To nam powiedział pan Simoni, a więcej powiedzieć nie chciał.
Z każdą chwilą stawał sie mniej mówiącym; widać, że mu szło bar-
dzo o własną powagę. Posiada on rangę wyższego kapudana, odpo-
wiadającą stopniowi majora.

Wzięliśmy się natychmiast do spisania w jeżyku arabskim ra-
portu, w którym wyłuszczyliśmy, czemu koszary na szpital przezna-
czone nie mogą służyć dla więcej, jak dla 180 chorych. Zarazem
prosiliśmy o przesłanie nam 90 chorych świćżo zapadłych, i o 90
uważanych za niezdolnych do wyleczenia przez lekarzy tutejszych;
przytśm o przysłanie należytej liczby świeżych sienników, kołder,
o sześć fur świeżej słomy, o sześć postawów zielonego płótna na
firanki do okien i około łóżek. Raport ten przesłaliśmy księciu
przez p. Simoni, który się do nas od czasu do czasu jawił.

Na drugi dzień bardzo rano, zaczęto nam znosić i zwozić cho-
rych, słomę, sienniki i płótno, przydano nam do pomocy z tuzin
łapserdaków, w dość obdartych sukniach żołnierskich. Bylito ucznio-
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wie medycyny, przeznaczeni do służby wojskowe"], po największej
części synowie ubogich Maurów; żadnego pomiędzy niemi murzyna
oni Araba, kilku tylko potomków europejskich renegatów.

Wzięliśmy sig z wielką gorliwością do dzieła, rozklassyfikowali
chorych na sześć klass według stopnia choroby, umieścili w salach
na wygodnych łóżkach, napój im sporządziliśmy chłodzący a smaczny
z wody cukru i pomarańcz, wolu kazaliśmy ubić i sporządzić z niego
rosół, baranów kilku zarżnąć i z jęczmienną kaszą zrobić z nich
potrawkę.

W samym seraju znajdowała się apteka cesarzewicza, trzymana
przez hiszpańskiego renegata; pozwolono nam brać z nie*j co nam się
podoba za kwitami. Ale materyały tej apteki bardzo źle były zakon-
serwowane: woleliśmy użyć własnych lekarstw, których na szczę-
ście zabraliśmy z sobą bardzo wiele. Czynność rozwijamy niesły-
chaną: łapiemy wszystkich ludzi, na których twarzy błyskało jakie
takie światełko rozumu, i przeznaczamy ich proprio molu do służby
lekarskiej. Drogomani nasi, służący i niewolnicy, musieli pracować
w zawodzie lekarskim. Nieoceniony był mój Mosiek: wszystko
pojmował i wszystko robił nadspodziewanie ochoczo i dobrze. Nowo
jakieś życie wstąpiło w tego dobrego żydka, od chwili, gdym go
wziął w moję służbę.

— Dobrze, dobrze, mój poczciwy Mośku, dobrze mi się za-
sługujesz, zadowolony jestem z ciebie—rzekłem do mego dragoma-
na. A on mi odpowiedział, uśmiechając się i kurcząc ramionami:

— Ny! i cóżbymjadla pana nie zrobił? pan jesteś mądry jak
kugiel, przenikliwy jak czosnek, i jednak miły jak łoksina. Ny! jn
pragnę, żeby pan był kontent i szekielów zarobił milion, to i mnie
się dostanie troszkę.

W południe, właśnie wtenczas, kiedy słońce dokuczliwie świe^
ciło, pan Westmoreland zawitał do nas, postępując jak ksiądz z mon-
strancyą pod baldachinem, dźwiganym przez czterech murzynów.

— Znużony jestem jak może nigdy w życiu—zawoła porucznik
Trydentu—ale widzę, że i panowie nie próżnowali. Jakto? już wszy-
stko w porządku? już ten chaos przeistoczony w szpital? Oh! niech
żyje nasza angielska czynność! Tylko my umiemy działać jak mężczy-
źni. Przyszedłem tu odpocząć w tej chłodnej sali, napić się kawy*
i podrzćmać z wami, my good Doctors.

Fajki i kawy dano, zapalono kadzidła, murzyni odpędzali od
nas muchy, i odświeżali powietrze potgżnemi wachlurzami; pogadau-

7
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ka trwała z kwadrans, spaliśmy z godzinę. Potćm znów budzimy
się, |ody, kawa, fajka. Nareszcie pan Westmoreland rzeknie: „Z no-
winą tu przeszedłem, może niebardzo pocieszającą; ale damy so-
bie radę. Jesteśmy in eorpore: jeden dla wszystkich, wszyscy dla
jednego, Cesnrzfiwicz wysłał do mnie swego kasnadara, i prosił,
abym was, moi sidi tibiby,ma przedstawiał jutro na urzędowój audy-
encyi. Co wy na to?"

Doktora Hnmillnna niezmiernie ta wieść wzruszyła. „Jakto?
mnie, Iiomilton-Beja, książę maurytański wzdraga się przyjąć na so-
lennej audyencyi? i mego towarzysza także?"

— Tak istotnie, i mnie to dziwi, dlatego tu przyszedłem—od-
powie1 pan Westmoreland.

Posłaliśmy pp-panu Simoni. Przyszedł niebawem. Zrazu uda-
wał, że o niczćm nie wić i gadać nie chciał. Potćm jednak wyspo-
wiadał się, ie nie było przykładu w hisloryi Maroko, żeby cesarz
lub książę z nim bezpośrednio spokrewniony przyjmował w uroczy-
stych sposobnościach lekarzy, 'że to zapewne jest przyczyną woli
cosorzewicza.

Nie podobała nam się ta odpowiedź. Wysyłamy Mośka po-
kryjomu z listem do kasnadara, przyłączamy doń list rekomendacyj-
ny, napisany przez kadego Tutuanu.

Mosiek wynalazł dobrą sposobność wręczenia listów kaznn-
darowi, tojest szefowi sztabu wojska cesarskiego, który zarazem był
nauczycielem cesarzewiczn.

Obiecał odpowiedzieć.
Dlatego jednakże nic nas nie wstrzymywało od czynności.

Organizowaliśmy jak tylko było można; wieczorem przed zachodem
słońca, wszystkie do przyjęcia zdatne sale napełnione były choremi.

Napisaliśmy nowy raport do cesarzewicza, prosząc o wyzna-
czenie nowych gmachów lub domów stosownie położonych, zara-
zem o przysłanie większćj liczby uczniów medycyny na infirmierów
zdolnych, o uposażenie szpitala regulurnemi dochodami, a szczegól-
niej żywnością, i o sprowadzenie z Gibraltnru lekarstw, których po-
daliśmy listę.

Ani jednego nie chcieliśmy przyjąć chorego do sal, które nam
się zdawały być niestosownemi. Nieugięci byliśmy w naszem po-
stanowieniu: woleliśmy pomieścić kilku w mieszkaniu dla nas prze-
znaczonem, ale żadnym sposobem odpowiadać nie chcieliśmy za
chorych, nieużywających pićrwszego warunku zdrowia, tojest dobre-
go a spokojnego powietrza.
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już Wynikły peWlie nieporozumienia pomiędzy rtatrii u ce*
sarskiemi oficerami; aleśmy muićj dbali o łaski, jak o rezultat jasny
i widoczny naszych staram

Wieczorom, gdy już słońce zaszło, i gdy już w wspólnym ogro-
dzie używaliśmy chłodu, Mosielc wpadł do nas i or.najmił nam w se-
krecie, że kaznadar cesarski kazał się wnieść in cognito do wiel-
kiej sali.

Byłto pan nadzwyczajnie dostojny i łączący z rzndką piękno-
ścią, wielką gładkość w obejściu się i w manierach. Usiadł i przyjął
kawę i fajkę, i zapewniwszy się, że nikogo nie było w sali, tak za-
czął mówić po hiszpańsku:

— Zięć mój, który zarazem jest moim wujem i teściem, i od
wielu wieków powinowatym mej rodziny, a co więcej mym bratem
w duchu i wierze, polecił mi panów w wyrazach bardzo serdecznych,
mówiąc, że sto lat przeżył z panami w kilku godzinach, że się z wa-
mi modlił razem do jednego Boga.

— Istotnie—odpowie dr Hamilton—~kady Tetuanu bardzo był
dla nas łaskawym, przypuścił nas do zaszczytu kosztowania i nim
pokoju i szczęścia w swym seraju, i polecił nus twój dostojności,
chociaż nie śmieliśmy nawet prosić o tę łaskę.

— Poznał, że jesteście dobremi, Boga w sercu waszćtn noszące-
mi ludźmi. Ja was tedy winienem obeznać z prawdziwym stanem
rzeczy, żebyście się nie błąkali jak w labiryncie, i nie winili do-
brych za złych. Macie wielkiego i z każdą chwilą będziecie mieli
większego przyjaciela w świetnym księciu, który, gdy Allah dozwo-
li, rządzić będzie kiedyś tem państwom; macie także wielu przyja-
ciół pomiędzy ludźmi postępowemi, dobrze myślącemi, którzy wie-
dzą, że żadne pieniądze w świecie nie są w stanie opłacić waszego
poświęcenia się dla dobra ludzkości, dla dobra kraju, nieznanego
wam dotąd; ale na nieszczęście macie już i nieprzyjaciół bardzo po-
tężnych w naszym kroju, chociaż jeszcze nikomu krzywdy nie wyrzą-
dziliście. Santon cesorski, ten sam, co was nakłonił do odwied/.e-
nia kraju naszego, s/.czególnóm a nieprzewidzianym zrządzeniem lo*
su, stał się waszym wrogiem. Owa krwawa awantura na okręcie
angielskim, wszystkiego złego była powodem. Santon wielką ma
przewagę na dwone cesarskim w Meąuinezie; tam was opisał jako
nieprzyjaciół zaciętych islamizmu i oburzył przeciw wam umysł ce-
sarza i umysły wszystkich fanatycznych slarowierców, którzy w swych
działaniach więcej się powodują zemstą i nienawiścią, jak dobrocią
i ludzkością. Właśni moi synowie Mahomet-Miria i Zelim-Mirza
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do tejże portyi należą; matka ich bowiem córką jest nieboszczyka
brata cesarza Muley-Ismaila, i jako książęta pół krwi, synowie moi
wychowanemi zostali w seraju cesarskim, i napojeni zasadami
starowierców. Ja inn<} już oddawna obrałem drogę, zwiedziłem bo-
wiem świat, i przekonałem się, że nienawiść i zomsta, żeby i naj-
słuszniejsze, nie prowadza, do szczęścia i bytu, i szkodzą człowieko-
wi, tak, jak i najmniejszemu robaczkowi.

W pomoc tói, przyszła intrygom santona Jussufa zazdrość tutej-
szych lekarzy; a to, pożal sig Boże są z nader małym wyjątkiem albo
ludzie nizcy, nieumiejący ocenić świętości powołania lekarskiego,
albo leż nieudolni, lub poprostu bezczelni oszukańcy bez sumienia
i najmniejszej' wartości.

— Ależ przecie posiadacie i szkołę lekarską i komitet jakiś
medyczny czuwający nad działaniami lekarzy, przyjętych w poczet ta-
kich i patentem obdnrzonemi—zapyta Hamilton.

— Ah Allah! bismiilah! o wielki Boże! coto jest ta nasza szko-
ła lekarska! To zakład prywatny, niecieszący sie. ani podporą rządu,
ani tóż współczuciem prywatnych. Nauczyciele zyskali dworskie
posady, lub te"ż pozwolenie praktyki lub handlu, oświadczeniem, że
uczyć będą tego lub owego przedmiotu za darmo, a uczniowie uwal-
niają się od służby czynnej wojskowej tem, że się nibyto uczą sztuki
lekarskiej. Komitet lekarski zaś składa się po wielkiej części z ludti
nieznojących ani s/.tuki lekarskiej, ani je"j celu. Naczelnikiem jego
został murzyn Abu-Zelim dawny podoficer gwardyi, za to, że ruz
nieboszczykowi Muley-Ismaiłowi, dowodzącemu głównie wojskieu.
sułtana, ząb wyrwał obcęgami ślusarskiemi; zastępuje go uczony
Abdala-Schelem-Hudii, wiedzący doskonale co umiał Rhazes i Awi-
cenna z medycyny, ale tak nieszczęśliwy w jej' zastosowaniu, że gdy
się dotknie chorego, taro zaraz trzeba posyłać po muftego i po gra-
barza; każdego bowiem o zakład zabije, tak zręcznie jak szaisza cesar-
ski. W wydziale chirurgicznym zastępuje murzyna Abu-Bekira sta-
ry Sidi-Gnnibert, fraucuzki renegat, dawny cyrulik serajowy i aga
rzezańców, uważany za wielkiego chirurga dlatego, że doskonale
strzyże, goli i że w wieku męzkim zniósł dwie opcracye chirurgiczne
bardzo bolesne, które sam namiętnie lubi wykonywać na biednych
murzynach do służby sernjowej przeznaczonych. Tak widzicie zacni
przyjaciele, że nasz komitet medyczny nie może się powodować bar-
dzo zacnemi zasadami; żyje on z kubanó w dawanych za examina i pa-
tenta, a dumnym jest bardzo z swych przywilejów. Już u was w Eu-
ropie mówiq, że nic w świecie nie przechodzi zazdrości lukarzy, że
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jeden drugiemu żałuje kęsa chleba; tutaj u nas jeden drugiemu
zazdrości paznogcia u palców i białka w oku. Tak tedy dzięki intry-
gom santona i partyi fanatycznej, zawistnym okiem patrzącej na wszy-
stkie wkraczania oświaty europejskiej, dzięki zazdrości tutejszych le-
karzy, professorów i radców lekarskich, sam cesarzewicz, uważany
przez własnego ojca za niebezpiecznego reformistę, związane ma
ręce i z wielką tylko ostrożnością musi wara objawiać swą wdzię-
czność za wasze usługi, wyświadczane z tak dobrom sercem i z tak
zastanawiającą gorliwością. Wiś bowiem nasz świetny książę, co-
ście już dzisiaj dokonali, i niebawem, zapewne już jutro rano zwiedzi
wasz szpital; naturalnie, że incognito, lak jak i ja do was przybyłem.
Przy uroczystości przyjęcia podarunków Alberta Mirzy przyjąć was
nie może; zwróciłoby to na się oczy wszystkich zagorzałych staro-
wierców, hydra zawiści podniosłaby na was wszystkie swe głowy,
a i dobremu księciu zagrozićby mogła. Co wy na to, o dobrzy i ro-
zumni przyjaciele? Chcecie, abym wam wykonał przysięgę, że wszy-
stko tak jest, jak wam opowiedziałem?

Dr. Hamilton z charakteru bardzo dumny uznał przecież słu-
szność powodów skłaniających syna cesarskiego do skromności w swych
objawieniach życzliwości, i poprzestał na tem co słyszał, zaręczając,
że w zupełności wierzy słowom kaznadara i że zrzekając się wszy-
stkich dla niego dość małoznacznych honorów, wymagać będzie jedy-
nie tego, co dla dobra chorych uważa za niezbędne.

— Wszystko, co zażądacie w tym względzie, będzie na wasze
usługi. Już na tęgim mehari wyexpedyowano gońca do Tangieru;
za tydzień najdalej przybędą tu lekarstwa z Gibraltaru. Dobrze na-
wet robicie nie odstępując ani na włos od tego, co wam się zdaje
być dla dobra chorych koniecznźm. Na wasze zaś jest usługi wszy-
stko, co nasza ziemia wydaje najpiękniejszego w każdym względzie.,
jak o te"m już musicie wiedzić-ć. Czy pobyt w tym domu jest wam
przyjemny, czy usługa dobra?

Na te pytania odpowiedzieliśmy poważnie skinieniem głowy.
— Jutro przy uroczystości oddania cesarzewiczowi podarun-

ków Alberta Mirzy, wielkie będą parady i uroczystości—rzecze dalej
kaznadar.—Panowie zapewne zechcą assystować w orszaku Euro-
pejczyków?

Dr. Hamilton odpowiedział, że jakkolwiek ciekawy widzieć z ja-
ką pompą wystąpi świetny książę, uważa jednakże, że ubliżyłby swój
godności assyslując incognito przy tak uroczystej sposobności.
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Kaznadar usiłował wszólkiemi argumentami zwnlczyć uprze-
dzenie doktora, ale tego dokazać nie mógł żadnym sposobem. Na-
reszcie prosił, abyśmy mu wyświadczyli zoszczyt odwiedzenia go
W swym pałacu po przyjacielsku, jak się odwiedza dobrego sąsiada.

— Chętnie bardzo odpowiemy na te szczere zaprosiny, ale je-
dno jeszcze pytanie, potężny i czcigodny panie—rzekł dr. Ilamilton.
Powiedz nam, do jakiego stopnia można zaufać panu Simoni? jego po-
stępowanie względem nas dość jest zagadkowem.

— Zacharia Simoni pozostaje pomiędzy nami od lat dwudziestu
kilku, synów ma kilkunastu w wojsku naszóm, a jeszcze go nie zna-
my. Zawsze był i pozostał dla nas zagadkowym człowiekiem, tak jak
wszyscy renegaci, którzy zakosztowawszy cywilizacyi europejskiej, pę-
dzeni burzą losu lub uciekając przed karą do nas przybyli i wyrzekli
się religii dla nadziei zdobycia dóbr doczesnych. Simoni w dość
wielkićm jest u księcia poszanowaniu: winien to taktowi swemu
i wiadomościom rozlicznym i niepoślednim; jednakie co do zasad, fa-
natycznym jest wyznawcą starego, surowego islamizmu, a co więcój
jesicze zastanawia, zaciętym wrogiem Europejczyków. Prawda, że
prawie wszyscy renegaci i odszczepieńcy wpadają w brzydką ostate-
czność wyrzekania się dotychczasowych sympatyj z wielką, teatralną
nawet gorliwością; ale u Simoniego jeszcze coś innego musi być po-
wodem tój skrytój a niepohamowanej zemsty przeciw Europejczykom:
zapewneto będzie pamięć doznanych lub zadanych krzywd, ciążąca
na sercu lub na sumieniu tego renegata. Pan Simoni ciągle usiłuje
wzbudzić w księciu naszym, który jest łagodnego charakteru, niena-
wiść przeciw chrześcianom, i aby lepiej dopiąć swego celu, łudzi go
nadzieją wielkich zwycięztw łatwych do odniesienia na Francuzach.
Na niesŁCzęście eesarzewicz nasz poczuwać się zaczyna do bohater-
stwa, chociaż wcole na wojownika nie jest zrodzonym, bo nerwy ma
bardzo słabe i w ogólności nie jest wytrzymałym na znoje i niewy-
gody. Ja uważam poprostu pana Simoni za tajnego agenta emira
Abd-el-Kadera, przekupionego umyślnie na to, żeby pobudzał księcia
do wojny z Francuzami, i przewiduję najgorsze z tego skutki.

To mówił kaznadar cesarski, i wypadki późniejsze dowiodły, że
go nie myliły przeczucia.

Wyznaczono nam nazajutrz rano nowe koszary i 12 domków na
przyjęcie nowych chorych. Liczba ich doszła do 450. Parady
w dniu tym odbywały się z wielką świetnością. Działa grzmiały
ze wszystkich baszt naokoło miasta i naokoło grodu cesarskie-
go w którym mieszkaliśmy, grzmiała artylerya pozycyjna i polowa
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marokańska; grzmiały armaty przyprowadzone przez Anglików
i działko na. pięknej łodzi parowej „Muley-Abderhamman", darowanej
cesarzęwiczowi.

Rozmaite i malownicze były stroje wojskn defilującego pod na-
szemi oknami. Syn cesarski otoczony gwardyą przyboczną rnaury-
tańską, z samej szlachty złożoną, jechał na koniu bieluteńkim jak mle-
ko w ubiorze purpurowym, wysadzanym tak rzesisto dyamentamir że
patrzćć nie można było na niego bezKdoznania boleści w oczach. Był-
to mężczyzna już 30 lat przeszła mający, z przyjemną, łagodną, ale
dość śniadawą, prawie rnulacką twarzą, Rysami charaklerystycz-
nemi lub też wyrazistością twarz ta nie odznaczała się wcale; ma-
ło w nićj było dumy, mało takie bystrości, a jednak szlachetnym
było to oblicze może dlatego właśnie, że nie wyrażało dumy i uda-
nej bystrości.

Sidi-Zelim * Szeryf nosił na swej twarzy i w swej osobie ślady
kilku narodowości: istotnie krew arabska, etyopska i europejska w je-
go żyłach płynęła. Pradziadek jego jeszcze był czystym Arabem.
Dziadek był synem Araba i mulatki maurytańsko-etyopskićj, sławnej
z piękności i nieszczęść. Ojciec był dzieckiem spłochonóm z tego mał-
żeństwa i noszącćm na sobie wyraźne cechy etyopskićj rasy: twarz
miał bardzo śniadą, czarniawo, a nie bronzowo-śnifldą, czarny, kę-
dzierzawy, prawie wełniany miał zarost, Następca tronu syn takie-
go ojca i matki Europejki, jasnego włosa, zarost miał czerwona-
wy, ale starannie na czarno farbowany; powieki jednakże na brze-
gach czarniawe, rzęsy długie, jasne, a oczy jasne i wielkie, pełne ła-
godności; cerę jednakże dosyć śniadą.

Sławny z waleczności i rozumu Ali-beń-Taib-El-Genaui jechał
na czele wojowników z plemienia Ulafów i Bokharis; El-Kobibi-Kaid
potężnego plemienia Alof-Audumów maszerował piechotą na czele
nawo zorganizowanego hufcu piechoty regularnej marokańskiej. Broń
u nićj dobra, angielsko widać, bo już pistonowemi zomkami opatrzo-
na, ubiór także jednostajny, różniący sie. kolorem batalionów; widać,
że znane im szyki wojska europejskiego.

Sidi-el-Marauba-ben-szerif z rodu cesarskiego, nominalny do-
wódzca armii marokańskiej, ten sam, który później 30 maja 1844 ro-
ku zabitym został przez generała Laraorici&re pod Uszdą, postępo-
wał na czele kawaleryi liniowej i gwardyi Udajów, tojest murzy-
nów, Pięknyto hufiec, zazdrość mogący wzbudzić w każdym naro-
dzie wojowniczym.
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Dalej postępował oddział artyleryi polowej cesarza marokań-
skiego: dwie pólbaterye po 8 dział sześcio-funtowych. Materyał,
konie, zaprzęgi i ludzie, niezły przedstawiały widok; kolor ciemno-
czerwony mundurów doskonale był zastosowanym do czarnego ko-
loru cery artylerzystów, złożonych z samych murzynów. W tej bro-
ni nawet i oficerowie byli murzynami. Potępione rasy lub kasty,
wszędiie odzyskują swą wziętość, gdzie potrzeba rozumu. I tak
przed niedawnemi czasy w wojsku pruskióm mieszczanin nie mógł
dostąpić stopnia oficerskiego, chyba w ortyleryi, I cóż z tego-
wynikło? Oto, że najlepsze głowy znalazły się razu pewnego
nagromadzone w najuczeńszej broni, a uważanej za najniższą.
I w ewolucyach nawet artylerya marokańska nie stała daleko po-
za niektóremi europejskiemi. Działa wbiegały szybko na pozycye,
odprzodkowywano je, nabijano zręcznie, ale celowano niemi źle i tra-
fiano jeszcie gorzćj; gorzćj daleko jak z dwufuntowych działek umie-
szczonych na grzbiecie wielbłądów. Dlatego tóż książę Albert do-
bry przyjaciół następcy tronu marokańskiego, posłał mu armaty wraz
z artylerzystami, aby nauczyć Marokańczyków dobrze mierzyć
i strzelać, i wzniecić w młodym księciu chęć do boju z dobremi są-
siadami Albionu.

Na wszystkie parady i ewolucye lądowe i morskie patrzyliśmy
z miradoru wzniesionego na dachu pałacyku naszego. Siedzieliśmy
incognito nie w mundurach, tylko w wygodnym stroju maurytańskim:
w lekkim zawoju i czepcu muślinowym, okrywającym twarz prawie
całą, w szerokich dziabbadorach i w lekkiej długiej szubie. A sie-
dzieliśmy na poduszkach z skrzyżowanemi nogami, paląc nargile,
najczęściej zatopieni w myślach i milczący, czasem tylko wywracając
oczyma jak natchnieni, jeszcze rzadziej udzielając sobie myśli naszych
słowami, dobrze naprzód przemyślanemi.

Tak mimowolnie przyjmować zacięliśmy zwyczaje i giesta na-
wet naszych gospodarzy Maurów. Widać, że apatia najlepiej się
stosuje do przyrody kraju tak gorącego, i zresztą mniej szkodzi w tym
klimacie jak w innym.

XVI.
Maroko. Powrót do tlogadoru i tło .Europy.

Bawimy już od 10 dni w Maroko. Czas schodzi prędko, cho-
ciaż na jednostajnym zatrudnieniu w szpitalu. Bóg błogosławi na-
szym pracom: wielka ilość chorych, trudnych jak się zdawało do


